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R E C E N Z J E

C hristofer FREY, Die E th ik  d es P ro tes tan tism u s vo n  der R eform ation  bis 
zu r G egen w art, G ütersloher V erlagshaus Gerd Mohn, G ütersloh 1989, s. 287.

N iew ątp liw a jest potrzeba obszerniejszego opracow ania h istorii e tyk i pro
testanckiej, skoro w  m iarę p ełn e  opracow ania historii e tyk i protestanckiej 
p ow sta ły  około 100 la t tem u (por. W. G a s s, G esch ich te d er evangelischen  
E th ik , Berlin 1881— 1887; D. E. L u t h a r d t ,  G esch ich te d er  ch ristlich en  E th ik  
se it der R eform ation , L eipzig 1893; S i e f f e r t ,  art. E thik, w: R ealencyklop'ddie  
fü r  pro testan tisch e  Theologie u n d K irch e, t. 5., Leipzig 1898, s. 532—558). N ow sze 
opracow ania dotyczą sam ych R eform atorów  albo stanow ią tylko zarys h isto
ryczny (por. Tr. R e n d t o r f f ,  art. E thik , TRE, t. 10, B erlin -N ew  York 1982, 
s. 401— 517, zw łaszcza VH. E th ik  d e r  N eu zeit, s. 4Й1—517; H. E. T ö d t ,  D ie 
G esch ich te d e r  E th ik  se it d e r  R eform ation , H eidelberg 1977, pow ielony  mps). 
Praca Chr. F  r e y  a w ypełn ia  w ięc pow ażną lukę w  europejskiej literaturze 
przedm iotu, choć nie m ożna jej porów nyw ać z dziełem  np. Luthardta. A uto
row i zresztą n ie  chodzi o w  m iarę w yczerpujący rejestr m yślic ie li, którzy w  c ią
gu w iek ów  przyczynili się do rozw oju e tyk i protestanckiej. S taw ia  on sobie 
za cel raczej zorientow anie czyteln ika co do zasadniczych prądów  m yśli e tycz
n ej w  poszczególnej epoce. Ma w ięc  na  uw adze przegląd m y śli etycznej, a n ie  
pisan ie dziejów  etyk i protestanckiej. T ypow e dla epoki poglądy egzem plifikuje  
na przykładzie w ybranych tylko autorów. W takim  sen sie  opracow anie w y 
daje się  rzeczyw iście adekw atnym  do tem atu  E tyka  p ro te s ta n ty zm u  od re fo r
m a c ji do w spółczesności.

W opracow aniu sw oim  autor w ychodzi od rzeczow ego w yjaśn ien ia  pojęć: 
protestantyzm  (w skazując, przeciw ko czem u skierow ane b y ły  protesty), etos, 
etyka. M niej szczęśliw e w ydaje się  pow oływ an ie się  w  początkach pracy  
na X II-w iecznych  w aldensów , a naw et na W iclifa i H usa z w iek u  XIV jako  
na prekursorów  reform acji. W K ościele bow iem  zaw sze istn iały  herezje i  sekty. 
Tak rozum ując, m ożna by  reform ację w yw odzić naw et od św . A ugustyna, 
na którego Luter chętn ie  się pow oływ ał. Pow szechnie przyjęte jest, że po
czątek reform acji stanow i w ystąp ien ie  w  specyficznych okolicznościach M. L ut
ra. W renesansie, hum anizm ie czy nom inalizm ie m ożna się doszukać czyn
n ików  sprzyjających w ystąpieniu , lecz n ie  w idać potrzeby cofania się do 
X II w ieku. G dyby chcieć pow ołać się na  w cześniejsze ruchy, zm ienia się  
sens nazw y protestantyzm . *

Zgodnie z założeniam i m etodycznym i autor charakteryzuje poszczególne  
okresy, sięgając w  tym  celu  m. in . do b iografii i tw órczości w ybitn iejszych  
postaci. Tej m etody trzym a się  konsekw entnie, n ieliczne odchylen ia  od niej 
w yraźn ie zaznaczając. W przypadku M. Lutra i Ph. M elanchtona rozm iary  
tej charakterystyki w yd ają  .się skrom ne, lecz w ystarczające. Jednakże już 
w  przypadku Z w ingliego dane b iograficzne są zbyt szczupłe. C hciałoby się  
w ięce j usłyszeć o inicjatorze bądź co bądź drugiego nurtu reform acji. Za m a
ło, m oim  zdaniem , w ykorzystano (cytow aną zresztą w śród literatury pom ocni
czej) pracę W. G ä b 1 e r a, H uldrych  Z w in g li. Eine E inführung in  sein  L eben  
u n d  W erk , M ünchen 1983. N a podkreślenie natom iast zasługują trafne od n ie
sien ia  do w spółczesności (por. s. 39— 41, 57), które stanow ią w yprow adzenie  
z  h istorii tej „nauki dla życia”. O bjaśnienia natom iast w ym aga w prow adzony  
na s. 55 skrót „CR”. S tosow ane rozw inięcie skrótu (CR —C orpus re fo rm a to 
ru m )  znajduje się  dopiero na s. 90. N ależałoby je przesunąć na stronę 55, 
dalej posługując się  już ty lko skrótem .



W śród ojców  reform acji w ie lk ie  znaczenie posiada J. K alw in. Trzeba 
pow iedzieć, że zbyt uładzone jest przedstaw ienie burzliw ej b iografii tej w i
talnej postaci. Program  etyczny K alw ina tym czasem  m ożna zrozum ieć do
piero na tle  jego biografii. Jego poczynań zresztą n ie tają także protestanckie  
źródła (por. Carl A n d e r s e n  (red.), H andbuch d er D ogm en- und T heologie
gesch ich te, t. II: Die L ehr en t W icklung im  R ahm en d er K on fession a litä t, 
G öttigen 1980, s. 238— 305; por. W. N i j e n h u i s ,  art. C alvin , TRE, t. 7, B er
lin -N ew  York 1981, s. 569—592; por. E. W. Z e e d e n ,  C alvin , LThK, t. II, 
kol. 891—895). Frey, rekapitulując reform atorską etykę (III, 7), słusznie pod
kreśla, że odzw ierciedlają się w  niej osobiste tem peram enty i dośw iadczenia, 
jak i sytuacyjne konteksty. Bardziej n iż  podkreślano to w  zw iązku z postacią  
M elanchtona (s. 74) na rozw ój św iatow ego protestantyzm u w płynął sw oją  
indyw idualnością J. K alwin.

P ew ne zastrzeżenia budzi rów nież rozdział IV, obejm ujący okres trady
cyjnie zw any ortodoksją (tu: A ltp ro tes ta n tism u s, por. s. 79, 83) oraz p ietyz
m em . Po naszkicow aniu trafnego tła epoki autor słusznie podkreśla zróżni
cow any charakter form  życia i  organizacji protestantyzm u luterańskiego  
i kalw ińsko-zw ingliańsk iego. P otem  jednak, zam iast podać w yb itn iejsze na
zw iska i om ów ić ich dorobek etyczny, F rey jakby na chw ilę  zapom ina э przy
jętej m etodzie i dokonuje ocen y epoki m iędzy reform acją a ośw iecen iem  
(IV, 2) i to w  św ietle  interpunkcji i poglądów  autorów  z początków  X X  w ieku, 
ich  stanow isko z k olei poddając krytyce. Robi to w rażenie n ieuzasadnionej 
projekcji, zaś w  pracy zaznacza się to jako w yraźna n ierów ność. R ozważania  
te m ają zresztą charakter sporny, a z etyką tylko luźny zw iązek. Bez szkody  
dla całości można je było pom inąć (s. 79— 82).

W tradycyjnych ujęciach jako głów ny rys ortodoksji określa się upatryw anie  
w  teologii i  etyce reform atorów  kanonicznego źródła. Ten m om ent nie dość 
został w yeksponow any, jakby tej praw dy, historycznej przecież, n ie chciano  
przyjąć do w iadom ości. W ystępuje w  tym  m iejscu  natom iast uw agi godny w y 
w ód na tem at etyki politycznej. Autor, n ie  bez podstaw, dopatruje się w  tym  
okresie p ierw szych oznak em ancypacji polityki od religii.

Reakcją na skostn ienie pod w pływ em  ortodoksji struktur in stytucjonal
nych  i doktrynalnych jest reform atorski ruch pietyzm u, którego m anifestem  
są P ia desideria  Spenera. C harakterystyka pietyzm u, jaką podaje Frey, jest 
trafna, jak trafne jest w skazanie w  m etodyzm ie na  gruncie anglikańskim  
odpow iednika pietyzm u. Jakoś jednak znów  zabrakło nazw isk , m. in. pre
kursorów , jakich pietyzm  posiadał, a n aw et takich, którzy decydow ali o jego  
profilu. N azw iska, ty tu ły  dzieł, to  dla studiujących punkty orientacyjne w  cza
sie  i w  prądach epoki.

Etykę protestancką doby ośw iecen ia  przedstawiono na solidnie zaryso
w anym  tle epoki. Trzeba się zgodzić ze stw ierdzeniem  autora, że etyka te 
ologiczna najczęściej spóźnia się  w  stosunku do potrzeb czasu. To, jego zda
niem , uzasadnia konieczność spojrzenia w  stronę poczynań filozofii. Przesadą  
jednak trzeba nazw ać to, co zrobiono w  pracy z I. K antem , którego życie  
i  dzieło om aw ia się na w ielu  stronach (s. 112— 120), czego n ie  zrobiono naw et 
w  przypadku inicjatorów  reform acji. Etyka Kanta n ie  jest etyką teologiczną. 
F aktem  jest, że żadne kom pendium  etyk i protestanckiej n ie  m oże jej zbyć 
m ilczeniem , gdyż zareagow ano na nią bardzo żyw o zarów no na polu filozofii, 
jak i w  teologii protestanckiej. C zytelnika interesow ałoby jednak w ięcej, kto 
po stronie protestantyzm u, w  jakim  dziele i w  jakim  stopniu u legał jej w p ły 
wom . Na te pytania n ie  znajdujem y w  pracy odpow iedzi. Przedłożone opraco
w anie, choć absolutnie popraw ne, jest w  tym  m iejscu zbyt abstrakcyjne  
i uogólnione, by np. student, przym ierzający się do tak trudnego m ateriału, 
m ógł z tego m ieć w idoczny pożytek.

Bardzo dojrzale natom iast przedstaw iona została etyka protestancka X IX  
w ieku i osadzona szeroko w  kontekście kulturow ym . Co w ięcej, rów nież jej 
„dzieje”, o  ile przez to m am y na m yśli działania konkretnych ludzi, w  tym



rozdziale dochodzą do głosu (Schleierm acher, R itschl, Herrm ann, Maurice, 
W iehern, N aum ann i in.). D zięki tem u rzeczyw iście zaprezentow ano różnorod
ność kierunków  i tendencji etyk i protestanckiej X IX  w ieku.

W ostatn iej partii opracow ania nieproporcjonalnie długi w yd aje  się w y 
w ód dotyczący K. Bartha, osadzony na zbyt szerokim  tle, podczas gdy w y 
starczyło zreferow ać jego etyczne poglądy. W ywód liczy n iem al 20 stron. Tak  
szerokie przedstaw ienie teologii d ialektycznej w  podręczniku obejm ującym  
dzieje protestantyzm u na przestrzeni niem al pięciuset lat jest m ało przydatne, 
a naw et zniechęcające.

Dobrze opracow any został problem  „teologii porządków ” (O rdnungstheolo
gie), będący próbą reprystynacji poglądów  Lutra oraz ukazania następstw  
tego w  III Rzeszy. S łusznie napiętnow ano w  zw iązku z tym  postaw ę W. Elerta  
(s. 203). W takim  kontekście natom iast zbytecznym  w ydaje się szczegółow e  
rozw ijanie jego doktryny (s. 204—208).

Choć D. B onhoeffer w  porów naniu z W. Elertem  zajm uje przeciw ne sta 
now isko, w ydaje się, że i tej, skądinąd cenionej, postaci pośw ięcono zbyt 
w iele  m iejsca (s. 211—224). W całej pracy o żadnym  z autorów  n ie  podano 
ty le  szczegółów  biograficznych. Frey zresztą sam  żyw i w ątp liw ości, czy ten  
„specyficznie n iem ieck i problem ” (s. 225) zasługuje na aż takie zainteresow anie  
etyk i protestanckiej. Mimo podanych przez autora racji uspraw iedliw iających, 
to ujęcie w ydaje się zbyt obszernym , zw łaszcza że żadna spośród czterech  
koncepcji etyk i Bonhoeffera nie została przezeń w  szczegółach rozw inięta, 
a tym  bardziej w ypracowana.

W ysoko należy ocenić przegląd, jaki zaw iera rozdział X , a także znajdu
jące się w  rozdziale X I podsum ow anie, w  którym  m. in. nakreślono perspe
k tyw y dzisiejszej etyk i protestanckiej.

•Praca pow stała na zam ów ien ie Instytutu R eligioznaw stw a U niw ersytetu  
Jagiellońskiego w  K rakow ie (s. 9). Jej odbiorcy są jasno określeni: n ie  są 
to specjaliści, którzy sw obodnie poruszają się w  rozległej problem atyce, lecz  
studenci, którzy tą drogą m oją zdobyć podstaw ow y zasób w iedzy o  dziejach  
etyk i protestanckiej.

G eneralnie oceniając pracę Freya, trzeba pow iedzieć, że autor podjął się  
niełatw ego zadania i w  zasadzie, n ie  licząc tych w  sum ie drobnych zastrzeżeń, 
w  m iarę dobrze się z n iego w yw iązał. Trudno bow iem  na 280 stronach ogar
nąć i w yłożyć prądy oraz jednostkow e poglądy etyczne, jakie istn ia ły  na  
przestrzeni bez m ała pół tysiąca lat. Praw dą jest, że opracow anie jest m iej
scam i n ierów ne w  tym  znaczeniu, że  obok zw ięzłych, a naw et zbyt krótkich  
ujęć w ystępują dłużyzny, które w  w iększości przypadków  w skazaliśm y.

Pożądane byłoby alfabetyczne zestaw ien ie w ykorzystanej b ibliografii, 
a zam iast ogólnie w skazanych do poszczególnego rozdziału źródeł i literatury  
pom ocniczej, przynajm niej w  n iektórych  w ypadkach, celow e, a n aw et konieczne  
byłoby podanie pełnej, dokładnej dokum entacji w  form ie przypisów .

M im o w skazanych n iedoskonałości praca zasługuje jednak na  polecenie  
jako pom oc dydaktyczna. Indeksy (osobowy i rzeczow y) u łatw iają  poruszanie 
się w  m ateriale.

ks. A lo jzy  M arcol, W arszaw a-N ysa

Norbert LOHFINK, U nsere Fragen u nd das A lte  T estam en t. W iederen tdeck te  
L eben sw eisu n g, F reiburg-B asel-W ien 1988, V erlag Herder, s. 160 (H erder T a
schenbuch, t. 1594).

Jezuita Norbert L ohfink doktoryzow ał się na P apieskim  Instytucie B ib 
lijn ym  w  R zym ie i  od 1962 r. w yk ład a S tery T estam ent na  w yższej uczelni 
w  Sankt Georgen w e Frankfurcie nad M enem, a jako profesor także m iew a  
w yk ład y  w  R zym ie, w  Jerozolim ie i w  B erkeley. W ciąż z w ie lk im  zam iło
w aniem  podejm uje problem y dotyczące aktualnych zagadnień i szuka ich


